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N S E R A T Y iP R 2 E D P Ł A T A :
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przyjmują się tylko w  expedycyi.ćwierćroeznie dla miasta Poznania 1 tał. 20 sgr 
na całe Prusy 2 tal

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Poznaniu. -  Bedaktor odpowiedzialny. N. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości Caz. W. Ks. Poza.
L o n d y n , 29. Lipca wtorek. -  J. K. Mość książę i księżna praska 

wyjechali dziś do Niemiec. 
— Parlament odroczony został do 2ej godziny. 
Wi e d e ń ,  wtorek 29. Lipca, po południu o 2ej godzinie. — Cesarz 

wyjechał w towarzystwie książęcia toskańskiego do Aussig, z Aussig 
udaje się do Cieplic, gdzie podług pewnych wiadomości zjedzie się z J. K. 
Mością królem pruskim. 

P a r y ż ,  wtorek 38. Lipca. -  Dzisiejszy Moni t o r  donosi z San Seba- 
styan z 28. m. b., że nowe wiadomości z Saragossy nie nadaszły.

B e r l in ,  30. Lipca. — Najj. Pan raczył nadać ministrowi stanu wielkiego 
księstwa badeuskiego i spraw zagranicznych, hrabiemu M e is e n b e rg ,  order 
orła czerwonego le j klasy, królewsko niderlanckiemu nadwornemu mistrzo­
wi baronowi van T u y l l  S e r o o s k e r k e u  order orła czerwonego 2ej klasy 
z gwiazdą, pułkownikowi wielkiego księstwa weymarskiego i nadwornemu mi­
nistrowi hrabiemu B e u s t  order orła czerwonego 2ej klasy, królewsko nider­
lanckiemu szambclanowi i mistrzowi ceremonii baronowi A y l v a  P a l l a n d t a  
order orla czerwonego 3ej klasy; radzcy ziemiańskiemu powiatu Weissensee, 
panu H a p k e  ze Szylsy i porucznikowi wielkiego księstwa sasko-weymarskiego 
i adjutantowi panu M a n g o l d  order orła czerwonego 4ej klasy; niemniej na- 
czelnemu feierwerkerowi B e s c h o r n e r  w  Głogowie powszechną oznakę ho- 
norow ą, i chorążemu G e r h a r d t  w 1. pułku artyleryi medal za uratowanie 
życia i zamianować dotychczasowego radzcę budowniczego paea K r a l  ft 
w Akwizgranie radzcą rejencyjnyra i budowniczym.

B e r l i n ,  26. Lipca. — P rzy odstęplowaniu onegdajszego dnia gazet tu­
tejszych pokazała znaczną mniejszość, bo 7000 egzemplarzy wynosząca, od 
ostatnich miesięcy. Inie dziw, bo gazety mają wielu czytelników, gdy wiadomo­
ści politycznej treści zawierają świeżością swoją łechcące wieści, gdy prawie, 
że tak powiem, jedna goni drugłj, do tego dodać należy, ze w obecnej porze 
wiele bardzo osób jest u w ód, oddani całkiem rozrywkom , nie troszcząc się
0 świat sfer politycznych. , • > ,

—  Spraw a duńska jeszcze nie postąpiła dalej; hr. Kiełmensegge zięć słyn­
nego Steina, który w  księstwie Lauenburgskiem dobra posiada, uda się rze­
czywiście do Kopenhagi dla złagodzenia środków rządu duńskiego w tej sprawie. 
Mało jest atoli nadziei, by mu się rzecz powiodła, i sprawa ta przyjdzie pod

^  M r ó l e w i e c ,  24- Lipca. —  W czoraj umarł w dobrach swoich Arnau, 
były naczelny prezes prowincyi pruskiej minister stanu, pan Schoen mając 
lat 8 ) .  niąź w czasie swoim rozgłośnej sławy.

Mrólestw® Polskie. . .

W a r s z a w a ,  28- Lipca. -  Najj. Pan,  najwyższym ukazem najnnłosci- 
wiei postanowić raczył, aby ze względu na zasługi s. p.głow no-dow odzącego 
korpusami gwardyi i grenadyerów, jenerała jazdy hr. Rudigera, i stosownie 
do życzenia jego, sztabs - kapitan Teodor Rudiger z pułku lejb gwardyi gre­
nadyerów konnych, rodzony synowiec ś. p. hrabiego Riid.gera, przyjął na 
siebie udzielone temuż zmarłemu jenerałow i, tytuł i herb. rozciągając tę laskę
1 na potomstwo jego z linii męskiej. .

K urator okręgu naukowego warszawskiego. — Podaje do wiadomości 
osób interesowanych, że śp. Józef Ciołek Poniatowski, dym.syonowany puł­
kownik, aktem z dnia 3go Listopada 1844 r ., przeznaczył rsr. 12,000, na za­
siłek dla niezamożnych 10 młodzieńców szlachty w gubernn lubelskiej, pobie­
rających nauki i sposobiących się do służby wojskowej i cy w ilnej, tudziez do 
przemysłów fabrycznych i ekonomiki; od którego to kapitału, każdoroczny 
procent ma b y ć , podług rozporządzenia rządu w królestwie Polskiem, wydzie­
lany w rów nych częściach tytułem  nagrody pomiędzy 10 uczniów ubogich,
którzy w  ciągu każdego roku przez wzorowe sprawowanie się i szczególny po­
stępach w naukach, na pochwałę sobie zasłużą.

Franvya.
P a r y ż ,  26. Lipca. — Dziś wieczór oczekiwany jest cesarz z powrotem

  Ambasador nasz przy dworze hiszpańskim markiz fu rg o t, powołany
do Paryża, ma zdać sprawę z postępowania swego w Madrycie.

  j) q Marsylii przybyło wiele osób z orszaku marszałka relissiera.
— W edle wiadomości prywatnych z Hiszpanii, cała Hiszpania południowa 

powstała. Od trzech dni stoi jenerał Dulce pod Saragosą.

Depesze ostatnie z Hiszpanii z źródła urzędowego są następującej treści: 
Bajonua, 26. Lipca. Jaca poddała się rządowi. Jenerał kapitan z N aw ary w y­
słał tam wojska, aby zmienić gubernatora i całą załogę. Wiadomość o p rzy­
byciu jenerała Dulce pod Saragosę potwierdza się. Rozpocznie on niezwłocznie 
ogień. Mówią, że deputacya jun ty  domagała się wstrzymania kroków nieprzy­
jacielskich. Pozwolono jej 5 dni. B rygadycr Smith członek ju n ty  w Sara- 
gosie, znajduje się w głównej kwaterze jenerała Echaque i miał oświadczyć, 
ze za przykładem jego całe pójdzie wojsko w Lugo i Kartaginie; napróżno gu­
bernatorowie wojenni starali się zachęcać do powstania załogę, została ona 
wierną sprawie rządu. Oviedo (A sturya) i Jaca (Aragonia) ośw iadczyły, że 
się chcą poddać. — Perpignan, 26. Lipca. Jenerał Ruiz, kilku oficerów i depu­
towanych przybyło do Erancyi, oczekują ich tu dziś wieczór. Junta z Girony 
rozwiązana. W ojsko jenerała Zapatera obsadziło Rosas.

P a t r i e  donosi: Wiemy, że jenerał Dulce 20. Lipca opuścił M adry t, aby 
się udać pod Saragosę, gdzie sądził, że zaraz 10,000 wojska zgromadzi. Z Waleneyi 
przybyłe bataliony odeszły pod Saragosę. 24. Lipca rozeszła się wieść, że 
23go stanął jenerał Dulce pod Saragosę. Zawezwał on zaraz miasto do pod­
dania się i po formalnej i powtórzonej odmowie rozpoczął ogień rzęsisty.

Wiadomości z Madrytu na zwyczajnej drodze dochodzą do 22. Lipca. 
E p o c c a  w  formie urzędowej oznajmiła, że królowa listownie prosiła jenerała 
Narvaeza, aby został w Paryżu. Zdaje się to być koncesyą wyświadczoną 
O’Dontieliowi. Główną podporą marszałka O’Donnella było i jest wojsko, 
i jeden pociąg pióra może go onej pozbawić; dw ór madrycki w strzym ał na 
teraz plan swój reakcyjny. Podług tegoż pisma przybył jenerał Prim do 
Valencyi. Rząd hiszpański życzy sobie mieć go w  Madrycie, aby mu powie­
rzyć wysoką posadę w gwardyi narodowej.

Korespondencya zamieszczona w paryskiej P r e s s e  z M adrytu d. 23. Lipca 
przypisuje hiszpańskiemu ministrowi prezydentowi zamiar rządzenia razem 
z kortezami, ale pyta się słusznie, gdzie znajdzie większość. Espartero, jak  taż 
korespondencya dodaje, miał oświadczyć, że wszelkich dokładał starań , aby 
uniknąć zbrojnego oporu.

Z korespondencyi S a m o p h o r e  wyjmuję z Barcelony pod d. 23. Lipca: 
Pięć dni trw ała walka w Barcelonie, rozpoczęta 18. Lipca z brzaskiem dnia 
i skończyła się w nocy z 22. na 23. Barykady wznosiły się jak  przez jakieś' 
czary, równie prędko zdobyte były przez wojsko. S trata z obu stron była 
wielka, wynosi 1500 do 2000 poległych. 21. Lipca w yparło wojsko powstań­
ców z miasta na otwarte pole, tam ścigani doznali wiele dolegliwych strat. 
22. Lipca poddali się powstańcy w mieście znajdujący się. Gwardya narodowa, 
która nie miała w walce udziału, złożyła broń bez oporu. 23. Lipca było mia­
sto uspokojone. W ojsko jednak było na swych pozycyach i obozowało w  mie­
ście.— Jenerał Gurrea, który dla swej podróży do Saragosy miał być oddalony 
ze swych posad, pozbawiony swych dekoracyj i przed sąd wojenny stawiony, 
wcale tam nie przebywa, znajduje się raczej na wsi w bliskości V ittoryi, nie 
biorąc najmniejszego udziału w wypadkach.

— W ojska wracające z Krym u doznają wszędzie we Francyi świetnego, 
szczerego przyjęcia, jakie się należy w ojsku, z takiem poświęceniem, z taką. 
gotowością spieszącemu w obronie spraw ludzkości.

(Kor. C%.) Telegraf paryski ju ż  wam pewnie doniósł co zaszło w  Ma­
d r y c i e  — i może w  dzisiejszym C z a s i e  czytać będę szczegóły odegranego- 
we trzech dniach dram atu, mimo to jednak wypada mi zawsze pisać o nim juz  
dla tego samego, że jest naśladowaniem politycznych przeobrażeń jakie widzie­
liśmy we Francyi. Rewolucya hiszpańska z 1854 jest kopią rewolucyi 1848 
r a to co się dziś dzieje przypomina nam dni grudniowe 1851 roku. Z donie­
sień telegraficznych wielce podobnych do dawnych wyroczni dla swćj zwięzło­
ści trudno oznaczyć istotny charakter walki stronnictw, odgadnąć ostateczny 
wypadek przejścia władzy w ręce O’Donnella, zresztą w Hiszpanii nie w szy­
stko jeszcze skończone zwycięstwem w Madrycie, prowineye jedne są  ̂ za 
0 ’Donnellem, inne trzym ają za Esparterą. Vo miastach ce niej szych wyzsze 
klasy społeczeństwa poklaskują zaszłej zmianie, pośrednie i lud gotowe stanąć 
w obronie księcia Zwycięstwa i reprezentowanych przezeń idei baragossa, 
Arragonia w powstaniu. Bodajby co najrychlej stanęła zgoda tak upragniona 
dla Hiszpanii grzeszącej zbytkiem jenerałów , dla których ambicyi

W " ’le g a c y a Meksykańska w Paryżu otrzymała przez Novvy Orlean telegrafi­
czną wiadomość z 28. Czerwca, że spór Meksyku z Hiszpanią został zgodnie
załatwiony w sposób dla obu stron zaszczytny.

Cesarz Napoleon 25. spodziewany jest z powrotem do Paryża. M ar­
szalek Canrobert odjechał wczoraj do wod w  Ą.x. -  Krolowa K ^ t y n *  b 
jeszcze w kąpielach morskich Truville, dokąd jej posyłają wszystkie depesze
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tyczące się zaszłych wypadków w  Madrycie, w skutek których jenerał N ar­
vaez z Vichy pospieszył ofiarować swe usługi 0 ’Donnellowi, w  jego ślady idą 
jenerał Prim i wielu innych. Jednein słowem spraw y iberyjskiego półw yspu 
są w ręku jenerałów  jakem to wyżej powiedział. Kiedy dziś ogłoszony w sta­
nie oblężenia, być może, źe ich udział jest niezbędny, ale gdy pokój nastanie, 
powinniby raz przecie spróbow ać, czyliby nie lepiej poszły rzeczy pod rzą­
dem cywilnym.

Nic mię tak nie bawi jak  bąki gazeciarzy paryskich. Dziś np. czytam 
w  jednym dzienniku doniesienie o mianowaniu hr. Kiselewa ambasadorem w Pa­
ry ż u , z tym dodatkiem, że hrabina poprzedziła przyjazd męża swego i jest 
ju ż  w  Paryżu. P raw da, że poprzedziła, ale dwudziestu kilku laty, a w tej 
chwili znajduje się w Wildbadzie lub H om burgu, i jest wątpliwem czy wróci 
do Paryża.

Powiadają, że księżna Matylda spodziewa się otrzymać od cesarza rosyj­
skiego rozwiązanie swoich ślubów z księciem Demidow.

j§.»iggSitni.
L o n d y n ,  25. Lipca. — Dzisiejsze posiedzenie izby wyższej zeszło na 

sprawozdaniu o bijatyce wojskowej w Renagh, na żalach, że ani lord Raglan 
ani jego sztab nie byli pomieszczeni na liście kandydatów do legii honorowej 
i nareszcie na odczytaniu bilu o parafialnych szkółkach w Szkocyi, który osta­
tecznie odrzucono.

W  izbic niższej Mr. W . Williams doczytał się w gazecie londyńskiej, że 
królowa JMść w ypraw iła ks. Westmorelanda z powinszowaniem do króla bel­
gijskiego, i radby teraz wiedział, czyim kosztem poselstwo to się odbywa? 
(Śmiech.) Lord Palmerston: Niestety! obawiam się bardzo, źe i szanowny mój 
przyjaciel Williams przyrzuci swój grosz do potrzebnej na to summy. (Śmiech.)

— Przedwczoraj zdawał Layard wyborcom sprawę z swego politycznego 
postępowania przez ubiegłą sessyą. Nie pochwala warunków traktatu poko- 
wego, ale winę niemal całą tego zwala na F rancyą, która dążyła do pokoju 
z pospiechem i chciwością niegodną wielkiego narodu, która nigdy wyższych 
celów tej walki nie pojmowała. Francya niemal ręce o pokój wyciągała, An­
glia sama wojny prowadzić nie mogła. W  tern przyczyna, źe korzyści w y­
walczone wcale nie dorównyw ają poniesionym przez naród ofiarom. Kwestya 
Księstw naddunajskich wcale nie rozwiązana — nic Rosyi nie przeszkadza do 
interwencyi tamże, bo nie zniesiono traktatów  będących magazynem wszel­
kiego rodzaju haczyków i kruczków. Nowa regulacya niedostateczna, dla 
księstw przynajmniej zupełnie bez w pływ u. Najznakomitszym owocem wojny 
je st otwarcie D unaju, natomiast najprzykrzejszym , źe polityka Anglii coraz 
bardziej T urcyą odpycha i oddaje w ręce F rancyi, a ta wbrew woli Turków  
i ich charakterowi zaprowadza tamże własne centralizujące urzędowania. Uwagi 
godną rzeczą jes t, źe Rosya zburzeniem Reni, łzmaiłowa i Karsu mogła się 
tak wcześnie' poważyć na ubliżenie stypulacyom paryskim — pożałowania go­
dną, źe Tatarzy srogo odpokutować musieli sw ą przychylność do państw  za­
chodnich — ale śmieszną, źe nawet angielscy politycy zaufali Rosyi, iż odtąd 
całkiem się odda dziełom pokoju. Co do stosunku między Anglią a Francyą, 
ten według Loyarda jest nie godny — przymierze nie grutuje się na równych 
posadach, i lepiej byłoby ze rw a ć je , niżeli mu poświęcać honor i dobro Anglii. 
Teraz właśnie nastała dla Anglii niebezpieczna ze względu na to przymierze 
chwila —  potrzeba wielkiej) ostrożności, aby uniknąć ogromnych zawikłań. 
W  dalszym ciągu mówił Layard jeszcze o W łoszech, o potrzebie położenia 
końca monopolowi ang. rodzin szlacheckich, a konieczności gruntow ynch re­
form w  zarządzie wojskiem. — Mowę jego przyjęli słuchacze oklaskami.

— Tegoroczna sesya parlamentu dobiega do końca. Nie wnoszą się żadne 
nowe wnioski, a dawne albo przyspieszonem głosowaniem są odbywane albo 
wcale usuwane, źe zapóźno ; z zastrzeżeniem, iż wcześnie następnego roku pod­
dane będą pod dyskusyą. Jeden jednak wniosek pragną jeszcze ministrowie 
na tej sesyi przez izby przeprowadzić, a nim je st przeznaczenie emerytalnej 
p en s ji dla dwóch biskupów londyńskiego i durhamskiego, którzy dla pode­
szłego wieku i słabości zdrowia chcą się swych dostojeństw zrzec. Nolo epi- 
scopari je s t tu  w prawdziwem znaczeniu użyte. Mógł się kto wymawiać od 
biskupstwa, wzdragać się od przyjęcia go powyższą nie szczerą aryngą; lecz 
kto raz biskupstwo p rzy ją ł, nigdy z niego się nie zrzucał — przynajmniej 
w  Anglii. Przeciwnie wszakże dziś się stało. I otóż w tein sęk dla parlamentu 
i trudność. Nie było przykładu, żeby się biskup zrzekał biskupstwa, a tu 
2ch od razu się zrzeka, i wyglądają wynagrodzenia — i to stosownego do te­
raźniejszych ich dochodów. Nie ma na taki nieprzewidziany wypadek aktu 
parlamentarskiego, jakże tedy dać takie wynagrodzenie? Nie dość na tem, inna 
jeszcze kwestya powstała, a to teologiczna. Biskup exeterski zaprzeczył nawet 
możności, aby biskup się zrzekał lub mógł się zrzec biskupstwa, a cóż gdyby 
jeszcze przyjął wynagrodzenie pieniężne? Dopuściłby się przez to symonii.
0  takie subtelności częstokroć zahaczają się spraw y najprostsze; dość mieć 
zdrow y rozsądek aby o nich zawyrokować. Jakoż parlament będąc najw yż­
szą władzą prawodawczą, odrzucił powyższe zdanie biskupa exeterskiego
1 rząd wprowadza bil o pensyą emerytalną dla obudwóch biskupów.

Doszła tu wiadomość telegrafem o nowem zaburzeniu w Madrycie i o bi­
twie nocnej gwardyi narodowej z wojskiem. W alka trw ała aż do ranka. P o­
głoska, źe ogłoszono rzeczpospolitą jest fałszywą. Królowa pokazała się sama 
osobiście i dobrze była przyjętą tak przez gw ardyą narodową jak przez wojsko.
O 5ej godzinie po połupniu nastąpiło zawieszenie broni między walczącemi. 
Jenerał O’Donnell prezydent nowego gabinetu poEsparterze przytłumił z ener­
gią powstanie. Nowy urząd municypalny je st ustanowiony. Stolica ogłoszona 
w  stanie oblężenia.

W  dziennikach tutejszych powtarzany był artykuł z W arszaw y, pod ty ­
tułem: Śliczny zwyczaj polskich dziewic. Był to opis puszczania wianków 
w  dzień św. Jana na Wiśle, poglądaniepo nich jak ich bieg wody unosi, a ztąd 
wróżenie sobie szczęścia lub niedoli. Dla badaczy starożytnych dziejów i oby­
czajów ludu zrobiono ten dodatek, źe podobny zwyczaj mają dziewice indyj­
skie nad Gangesem, wnoszą więc, źe on musiał być przeniesiony z wschodnich 
stron, tej kolebki plemion indyjskiego pochodzenia, a polskiego ich szczepu.
O tem dałoby się wiele mówić — więc zostawiam na później.

iwfid eaperi M &wolo?M 1 ‘ '
sss»' (Kor. Cz,} W ie d e ń ,:  21. Lipca. Oprócz sprawy; wschodniej, która 

w  wykonaniu traktatu 30. Marca, przeszła w  sferę zupełnie dyplomatyczną,

są trzy europejskie ważne kw estye, zajmujące w tej chwili gabinet tutejszy 
Pierwszą jest ciągle kwestya włoska. W iadomy już  jej głów ny stan Idzie
0 sprawozdanie Piemontu co do zasad konserwacyjnych, a o popchnięcie in­
nych rządów, mianowicie zaś Rzym u i Neapolu, do pewnych ulepszeń i zmian 
postępowych Na ten cel zdaje s ię , źe A ustrya, Francya i Anglia jeszcze się 
w P aryżu  podczas kongresu zgodziły. Co do środków jest może pewna w opi­
nii tych trzech państw różność. Anglia grozi, Francya prosi, A ustrya radzi. 
Rzym zdaje się ze je s t powolniejszym. Zaś w Neapolu przemaga dotąd opór 
Piemont ma vv m uu,teryum  reprezentantów przychylnych polityce porozumie­
nia się tak z A ustryą jak  z Rzymem i Neapolem. Francya radzi mu tę drogę 
Noty i depesze krążą i krzyżują się. K uryer gabinetowy, który ztąd w yie- 
chaf pozawczoraj dó Rzym u i Neapolu powiózł depesze' ważne. Hr Ruol 
przemawia spokojnie, przyjacielsko, lecz jasno i otwarcie. Spodziewać się 
trzeba, ze Neapol i Rzym dobrych rad usłuchają i zachowując sw ą niepodle­
głość względem obcych dobrowolnie, lecz szczerze wewnętrznym potrzebom 
swych ludności zadość uczynią. Odpowiedzi z tych stron będą ważne i są 
oczekiwane z niecierpliwością.

D rugą kwestyą jest kwestya holsztyńsko-lauenburgska. Gabinet tutejszy 
me zgadza się z postępowaniem rządu duńskiego co do dóbr narodowych. H r 
Buol przesłał już dwie noty w tyra duchu. Odwołuje się on do zobowiązań 
przyjętych poprzednio przez gabinet duński i radzi pozostać im wiernym. Jeśli 
gaoinct duński nie pójdzie za tą radą, A ustrya wniesie rzecz na Bundestag
1 poprze ją  całą sw ą powagą. °

Trzecią nareszcie kwestyą są wypadki hiszpańskie. Gabinet tutejszy nie 
ma z niemi bliskiej styczności, lecz mniema, źe tron i sprawa konserwacyjna 
powinny znaleść podporę w narodzie i w dyplomacyi. Hr. Crivelli, który tako 
poseł wyjechał do M adrytu, zdaje się, źe robiąc to oświadczenie trzymać się 
będzie drogi, jaką obierze margrabia T urgot poseł francuski w Madrycie.

Ci co ju z  widzą tak we W łoszech jak  w Hiszpanii powody nieochybne do 
poróżnienia Francyi z Anglią i obu ich z A ustryą, mylą się. Ja przynajmniej 
nie podzielam tej obawy.

Prace komitetu kolei żelaznej galicyjskiej ju ż  ukończone; statuta poszły do 
potwierdzenia. Za wydaniem koncesyi nastąpi rozpisanie akcyj. Członkowie 
komitetu zamyślają rozjechać się, a zbiorą się później. Usiłowania ich dotych­
czasowe znajdą zapewne pochwały i podziękowanie w k raju , jak  zasłużyli, 
Tutaj rząd ocenił je  należycie.

Hr. Krasicki wyjechał dziś do wód w Rohiczu, gdzie zabawi parę tygodni.
MMiszpania.

M o n i t o r  paryski ogłasza następujące depesze:
B a r c e l o n a ,  22. Lipca. — Powstanie w Barcelonie i Graeii całkiem przy­

tłumiono. Wałka była zacięta, armia wielkie poniosła stra ty , powstańcy 
większe nierównie _ Wzmocnieni przez milicyą narodową okoliczną rozsypali 
się powstańcy w górach. W ładza miejska dopuściła się zdrady, za co znie­
sioną została; 4 Alkałdowie ujęci. Reus się podniósł. Zwycięztwo zostało się 
po stronie wojsk królowej. Jenerał Ruiz, komendant Givony, oświadczył się 
za L sparterem , załoga go opuściła. Nie miano z Saragossy wiadomości. Bar- 
celona zaczęła oddychać i spokój wraca.

I r n u ,  24. Lipca. —  Komendant wojskowy z Guipuzcoa nie ma urzędo­
wych wiadomości z Saragossy. Zdaje się, źe jenerał-kapitan Ecliaque zajął 
stanowisko pod stolicą A ragona, jednak z małem wojskiem. Spotkano trzy b a ­
taliony chcące się poiączyć z Eehague. W  Saragossie mają się znajdować pod 
rozkazami jenerała Falcona, który się oświadczył przeciw rządowi królowej 
dwa bataliony piechoty, pułk kawaleryi i artyleryi. W ojsko to, opuszczone 
od większej części oficerów działało bez świadomości. W ierzy ono w powsta­
nie Barcelony i Valencyi; nie wie nic o wypadkach w  Madrycie zapadłych S a­
ragossa posiada prócz tego karabinierów i kilka kompanii ochotników, złożo­
nych z milicyi i włóczęgów. W ojska wysłane ku Saragossie jeszcze nie na­
deszły. Navara i prowineye baskijskie są spokojne. Połączenie elektryczne 
z Madrytem przerwane. W Saragossie niewolno rozdawać listów niezapieczę- 
towanych.

Espartero zażądał przed 2 dniami paszportu do Lograno; rząd przychylił 
się do jego żądania natychmiast, obznajmił go zarazem o położeniu Rioja zo- 
stawując mu do woli co chce czynić w obecnych okolicznościach. Espartero 
postanowił aż do przywrócenia pokoju w prowincyach pozostać w Madrycie 
i najął sobie mieszkanie na ulicy Greda.

Mówią o powrocie Espartera do władzy jako o jedynym  środku do rozwikłania 
obecnych zabałamucen i o połączeniu się na nowo Espartero z 0 ’Donnellem, 
które byłoby ściślejsze niż kiedykolwiek. W szystkie niesnaski międzv nimi już 
załatwione. J J

r Wiochy,
1 u r y n ,  22. Lipca. — Król obrał hrabiego Borkal sardyńskim ministrem 

rezydentem w Frankfurcie.
G e n u a ,  22. Lipca. — W  Moutiers pod prezydencyą tutejszego arcybi­

skupa odbędzie się zbór różnybh biskupów z Piemiontu i Sawoi, w celu po­
rozumienia się co do stanowiska kościoła w obec rządu,

G r e c y  a,
A t e n y ,  19. Lipca. — Minister finansów Konstantowlos usunięty został 

ze swej posady, a na jego miejsce obrany Kuraundovis. 40  Greków ochotni­
ków z legionu greckiego wróciło z Rosyi, rozbrojonych; wysłano ich do ich 
zagród.

W tsrcya .
Wiadomości z nad granicy M ontenegryno-Czarnogóry dochodzą do 14. 

Lipca. Powstańcy Kucowie, którzy zgromadzili siły, zkąd się tylko dało, ocze­
kując na próżno posiłków tureckich, i widząc, źe się nie zdołają w oszańco- 
wanych swych stanowiskach długo utrzym ać, opuścili je i rozpierzchli się na 
wszystkie strony. Czarnogórcy wkroczyli w opuszczone miejsca pełni dzikości, 
niszczyli wszystko, co im wpadło w ręce, bez różnicy płci i wieliu, nie wcho­
dząc, czy winni czy niewinni. Złupili mieszkania nieszczęśliwych Kuców tak, 
źe miasto ich Kuci z ziemią zrównane, ani śladu nie zostawia swego bytu. 
Kto mógł ujść śmierci, schronił się na ziemię turecką. W inę całego tego nie 
szczęścia przypisują baszy z Skutary. On to by ł, który przyrzeczeniami ró ­
żnego rodzaju nakłonił spokojnych mieszkańców Kuci do wyjścia z stanowiska 
neutralnego na pole czynnego działania, na którem wszystko stracili. Basza



a
z S k u ta ry  opuścił ich, gdy  zaczęli działać. Gminy tureckie z Kliinenti, 
Grunveli itd. oczekiwały od baszy skinienia, aby biedź w  pomoc Kuciom; ski- 
nienie to nie nastąpiło, ale za późno nadeszło. Tak się skończyła ta ekspedy- 
ey a ,  mogąca, gdy by  Kucie byli w  czas wsparci, przynieść im ulgę, lub tez 
uznanie niezawisłości.

SŁsięsUvst iWaarSdunajsMe.
O powstaniu włościan w  Wołoszczyznie w końcu Czerwca, dochodziły 

przez kilka dni sprzeczne i niedokładne wiadomości; teraz dopiero rzecz się w y ­
ja śn i ła ,  a F r e m d e n - B l a t t  podaje następujący list z Bukaresztu z 16. Lipca, 
donoszący bliżej o sprawie: »Dnia 23 Czerwca przyszło do Bukaresztu kilkaset 
włościan z powiatu tirgowickiego, ażeby wnieść skargę przeciw swemu ac*mi- 
nistratorowi Brailoju, dopuszczającemu się zdzierstw, ucisku i niesprawiedli­
wości. Minister sp raw  w ew nętrznych  nie p rzy ją ł  włościan z powodu ich wiel­
kiej liczby, lecz powiedziano im, ażeby wrócili do domu i aby każda gmina 
w y bra ła  dw óch a najwięcej trzech depu tow anych ,  k torzyby  skargę do rządu 
wnieśli. Włościanie mniemali, iż rząd nie chce słucłiać ich zażaleń, wróciwszy 
do domu nie posłali nikogo, a gdy  ucisk nie u s taw a ł ,  mniemali się być upow a­
żnieni do podniesienia powstania przeciwko miejscowej władzy. W  liczbie kil­
kuset weszli do T irgow icy  i grozili administratorowi Brailoju, który  szczęściem 
znajdował się w  Bukareszcie, niechcieli naw et opuścić T irgow icy dopóki nie 
nadeszło tam kilka kompanii milicyi i kilkaset jazdy , którzy ich z miasta vvy pę­
dzili. Czy rząd w ysłuchał potem ich skargi,  nie mogłem się dowiedzieć."
Dalej korespondent podaje następującą wiadomość o przybyciu  do Bukaresztu 
oowomianowanego kajmakanem W ołoszczyzny  księcia Aleksandra Ghiki: «E eld- 
marszałek-porucznik hr. Coronini posłał 14. Lipca swego adjutanta do wsi Pa- 
skani,  gdzie mieszkał mianowany kajmakanem ks. Ghika, aby go o tem uw ia­
domić i do Bukaresztu zaprosić. Za przybyciem księcia Ghiki do Bukaresztu, 
przedstawiło mu się wielu bojarów, a między nimi książę Je rzy  Stirbey będący 
spaterera; przyrzekł on kajmakanowi posłuszeństwo i wierność, i chciał złożyć 
zw y k ły  rap o r t ,  lecz książę rapor tu  nie p rzy ją ł ,  odpowiadając, iż będzie na to 
dosyć czasu. Feldm.-por. Coronini dał d. 15. Lipca wielki obiad dla nowego 
księcia w hotelu »de F ran ce ;"  a 16go udał się w  podróż inspekcyjną do J a s s «

AtneryUa*
( S p r a w a  c e n t r a l n e j  A m e r y k i .  Ciąg dalszy.) — Jakiego zaś oszustwa 

dopuszczono się z owemi gruntami w  Poyais ,  o które się teraz minister Mal­
m esbury  dopominał, dowiadujemy się z następującej relacyi.

Jak ą  rolę odegrał jenerał Mac Gregor p rzy  okupacyi miasta St.  Juan  
w imieniu króla mosquitańskiego, jużeśray  wyżej wspomnieli. Tenże w ystąp i ł  
roku  1822 w  E d y nb urg u  z dokumentem w formie legalnej w ystaw ionym , mocą 
którego mianowany został przez króla mosquitanskiego Grzegorza F ryd ery ka ,  
kacykiem prowincyi mosquitańskiej Poyais z p raw em  lennem nad tąż prowin- 
sy ą  i wszystkiemi do niej należącemi acz niezamieszkałemi gruntami.

Prow incya ta leży nad rzeką Black, k tóra  wpada do morza pod szesna­
stym  stopniem południowej szerokości,  i nad rzeką Poyais ,  która do Black 
w p ły w a .  Mac Gregor zyskał lub w ym usił  jej nadanie od króla mosquitanskiego, 
i p rz y b y w sz y  do Irlandyi u tw o rzy ł  tow arzys tw o  do zkolonizowania tego 
k ra ju ,  które w ydaw ało  akcye koionizacyjne i urządziło biura celem przedaży 
g ru n tó w  i p rzepraw y kolonistów. Po  biurach w ystaw iona była  mappa całej 
prowincyi pięknie nakreślona i na mile kw adra tow e podzielona, tak , że każdy 
ku p u jący  mógł sobie z tej m appy  w ybrać  i naznaczyć kawał g ru n tu ,  jaki na­
b y ć  pragnął. Cała przestrzeń wynosiła 50  milionów m órg ,  które w przecięciu 
p o  4  szelingi (ośm złp.) przedawano.

Przez dzienniki i pisma ulotne obznajmiono publiczność z tem wszystkiem, 
co prowincya Poyais dobrega i korzystnego dla kolonistów przedstawiała. 
W edle  tych obwieszczeń był tam g ru n t  i klimat tak szczęśliwy, że tam w sz y ­
stkie gatunki zboża dziko i w  obfitości ro s ły ,  a bydło i konie przez cały rok 
same po samorodnych pastwiskach się żyw iły .  P ierworodni mieszkańcy tego 
k ra ju  są wprawdzie  Indyanie, zrzadka po nim osiedli, ale zachowali wiele z cy- 
wilizacyi europejskiej, j a k ą  tam państwo hiszpańskie Montezumas było zapro­
wadziło, i z niecierpliwością oczekują p rzybycia  Anglików, narodu najucywili-  
zowańszego w  świecie, aby  za ich pomocą w  oświecie postąpili. Na dowód 
istniejącej ju ż  cywilizacyi,  przytoczono, że w Po ya is ,  mieście stołecznem tej 
prowincyi, naw et teatr jes t  urządzony, że rząd  je s t  konsty tucyjny, polegający 
na trzech izbach, i że zaprow adzony jes t o rder zielonego krzyża dla w ynagro ­
dzenia zasług cywilnych. Dodano, że im bliżej w y brzeza ,  tem większe ślady 
cywilizacyi i gęściejsze osady E urop e jczy kó w , a między niemi znaczne miasto 
ś. Józefa. T o w arzy s tw o  oświadczało, że gotowe dać osadnikom wszelką pomoc 
i ułatwienie, a mianowicie, że będzie wymieniać pieniądze angielskie, które tam 
kursu  nie m ają ,  na noty banku w Poyais. Zainteresowana publiczność w  ten 
sposób ,  że wówczas o niczem nie mówiono jak  o Poyais ,  akcye miały odbyt, 
i kilkaset osadników zakupiwszy sobie w  E dy nb urg u  g ru n ta ,  opatrzeni w po­
trzebne dokumenta, popłynęło  na okrętach do centralnej A m eryki ,  by tam 
osieść w  swojej własności, w  kra ju  mlekiem i miodem płonącym.

Po upłynieniu roku z ow ych kilku set kolonistów wróciła tylko mała liczba 
do k ra ju ,  i w ystępowali jako świadkowie, w  procesie, który  Mac Gregorowi 
i założonemu przezeń to w arzy s tw u  wytoczono. Z ich zeznań dowiedziano się, 
że gdy  pierwszy okręt z osadnikami zawinął u  ujścia rzeki Black, kilku z nich 
ciekawszych siadło pod wieczór na łodzie, i popłynłęło w górę  rzeki, gdzie 
miało leżeć miasto S. Józefa , aby tam z w ygodą  przenocować. Spotkuwszy na 
brzegu Indyanina, pytali go o drogę. Zdziwili się nie pomału, gdy im powie­
dział, że ju ż  zapóźno aby  to miejsce obaczyć, że to są ruiny zapadłe i lasem 
porosłe dawnej hiszpańskiej osady San  Joseph. Gdy się kazali zaprowadzić do 
stolicy P oya is ,  zastali dw a szałasze bam busowe, z drzwiami z chrustu wyple- 
cioncmi, które s tanowiły  rezydencyą Kacyka. Cały kraj pokry ty  by ł częścią 
niezdrowemi mokrzadami, częścią obszernemi sawannami piasku, na których 
słońce każdą roślinę wypalało. Indyanie, pierworodni mieszkańcy tego kraju, 
mieszkali po górach i tak mało się troszczyli o króla mosąuitańskiego, że pod 
karą  śmierci zabraniali wszelkiego stosunku i wszelkiej spółki z Mosquitanarai, 
któremi się brzydzili , jako  zarażonemi chorobą syfilistyczną.

Przybyli osadnicy ujrzeli się bez dachu i bez sposobu do życia, bo naw et 
w od y  do ugaszenia pragnienia znaleźć nie mogli i padli ofiarą częścią biegunki, 
częścią febry żółtej. Kilku odważniejszych puściło się na słabej łodzi do Belize, 
najbliższej osady angielskiej, dokąd  też"okręty co ich przywiózł,  był odpłynął,

i wyjednali pomoc u  gubernatora dla pozostałych. Gdy tam po nich okręt za­
winął, zastał jeszcze około 2 00  osób przy  życiu, ałe schorzałych i w ynędznio- 
nych ,  tak że odprowadzeni do Belize w  większej połowie w ym arli,  pomimo 
s ta runku ,  jakiego tu  doznawali. T ow arzys tw o  w  Irlandyi ogłosiło bankrot, 
akcye spadły  na zero, a o jenerale i kazyku Mac Gregorze, nikt więcej ju ż  nie 
zasłyszał. »

Z wielu pism, które w  interesie tego oszustwa w  Anglii w y dan o ,  odzna­
cza się szczególniej jedno: A  S k e t c h  o f  M o s q u i t i a  a n d  t h e  P o y a i s  
t e r r i t o r y  przez Tomasza S trangew ays kawalera zielonego k rz y ż a ,  adjutanta 
Jego W ysokości kacyka i kapitana I. pułku w  Poyais. W y sz ło  w Londynie 
1823 r. i poświęcone Jego W ysokości Sir Gregor M ac-Gregorowi, kacykowi 
z P o ya is ,  z mappami i wizerunkiem kacyka. W  przedmowie pisze au to r ,  że 
nazwa wybrzeża  Mosquito je s t  z podwójnego względu fałszywa i niedogodna, 
bo naprowadza na domysł,  jako by  państwo mosquitańskie tylko na w ybrzeżu  
się ograniczało, i jako by  było krajem much moskwitami zw anych ,  które są 
plagą innych południowych okolic. Jedno i drugie je s t  fałszywe. Bo much tam 
wcale niema, a granice państwa idą od przy lądku  Honduras aż do ujścia rzeki 
San Juan. Dla tego autor proponuje  stosowniejszą i piękniejszą nazwę 
Mosquitia.

Ktoś przecie w  kwartalniku Q u e r t e r l e y  R e v i e v ,  dając recenzyą tego 
pisma, w y k ry ł  oszukaństwo i złą wiarę au to ra ,  k tó ry  dając jeograficzny opis 
Mosquicyi, skompilował opisy Jamaiki i Guiany i popisał rzeczy własnego w y ­
mysłu. A utor  recenzyi zwrócił uw agę że d ys t ry k t  Poyais leży w  kra ju  H on­
duras ,  gdzie stosownie do trakta tu  1786 rok u ,  nie by ło  wolno Anglikom się 
osiedlać. Pomimo to , szał by ł tak wielki, że te przestrogi nic nie pomogły, aź 
kilka set familii padło ofiarą oszustwa. (D. c. n.)

Wia timn&ści MSereseMe*
W a r s z a  w a. —  Zeszyt p ierwszy dzieła: »Praktyczne budownictwo wiej­

skie" p. Zabierzowsldego budowniczego, w yszed ł z druku.

WYSTAWA SZKOŁY SZTUK PIĘKNYCH
w Warszawie.

Szkoła sztuk pięknych w  W arszaw ie  wykształciła ju ż  kilku bardzo zdol­
nych i znanych malarzy. Owe tak sym patyczne dla nas talenta młodych na­
szych ar tys tów , k tórych  u tw o ry  w zbudziły  w  publiczności zamiłowanie do 
poparcia sztuki, ożywiając ru ch ,  uw agę  i miłośnictwo zby t długo u  nas drze­
miące, wzięły swój początek w  szkole sztuk p ięknych; tam one pierwsze swoje 
prow adziły  kroki, ztamtąd w ysz ły  w świat na dalsze kształcenie się, ożywione 
bratnią miłością, bratniem współzawodnictwem. Piękny to więc i użyteczny 
zakład, k tóry  ju ż  takie w yd a ł  owoce, zwłaszcza, że z każdym rokiem a więc 
i obecnie widzimy tam u tw o ry  wzbudzające w nas przekonanie, że młodsze 
pokolenie wstępuje  w  ślady starszych sw ych  braci, i że im dorów na z czasem, 
jeśli nie ustanie w  pracy i usiłowaniach.

Na tegorocznej w ystaw ie  pomiędzy rysunkami Igo i ligo kursu  malarstwa 
zwróciły  szczególniej naszą uw agę roboty  Dziarkowskiego, Górnickiego i B a­
gińskiego; pierwszego ołówkowe pejzaże wiernie naśladują w zo ry  Huberta  
i Calama, a partye  drzew  z lekkością i umiejętnością traktowane. Górnickiego 
piórkowe roboty  dowodzą znacznej w p r a w y ,  a czysty  rysunek  miły sprawia 
efekt.

Uczniowie kursu  HI i IV  przedstawili olejne o brazy ,  pomiędzy któremi 
odznaczają się pejzaże Szermentowskiego i Kozarskiego. Nazwisko Szermen- 
towskic, chociaż ucznia , zuane ju ż  je s t  publiczności, a pisma nasze oddaw ały  
mu niejednokrotnie zasłużone pochwały. W  robotach jego niezaprzeczenie 
więcej niż w  innych widać talentu, tak w  kompozycyi, jakoteź w  traktow aniu  
drzew  i w  oddaleniu planów, więcej umiejętności i czucia w  w ydobyw aniu  efe­
któw i g rupow aniu  f igur ,  lecz za to w  pejzażach Kozarskiego więcej sumien­
ności i wykończenia. Kopie pejzażów Juraczyńskiego podobały nam się także 
— rysunek wcale nie zły, koloryt wiernie naśladowany.

Z robót perspektywicznych zauw ażyliśm y ładne obrazki Mullera: "Kościół 
ś. Karola Boromeusza«, " W n ę t rz e  tegoż kościoła" , oraz »Grób ś. Stanisława 
w  Krakowie". Muller pracuje z zamiłowaniem i w y trw ałośc ią ,  dokładność r y ­
sunku i znajomość perspek tyw y  w  wspomnionych dziełach, dostatecznie nas 
o tem przekonywają.

P o r t re ty  robione z modeli, nie wszystkie odpowiadają wymaganiom sztuki 
co się tyczy podobieństwa, najlepszy z nich, o ile się zdaje , T arczyńskiego; 
za to w studiach robionych z n a tu ry  żyw ej przez uczni pierwszoletnich IVgO 
kursu znaleźliśmy widoczny postęp ,  w  porów naniu  z rokiem zeszłym. M u­
simy tu  pochwalić prace Biedrońskiego, Paprockiego, Dylczyńskiego i Mullera.

Przeszedłszy trzy  sale mieszczące wspomnione te u tw ory ,  spieszyliśmy 
z ciekawością do końcowego gabineciku, spodziewając się jak  daw nie j ,  u jrzyć  
tu  roboty w yszłych  ze szkoły artystów . Zawiedziono nasze oczekiwania; nasi 
młodzi artyści nie chcą widać obznajomić w arszaw ską publiczność ze swemi 
u tworami —  szczęśliwszy K rak ów  od naszej stolicy; p raw da  —  tamta w y s taw a  
przyjm ow ała  prace tylko skończonych a r ty s tó w  — u  nas je s t  w y s taw a  szkoły 
sztuk p ięknych; lecz czyż to poniżeniem dla malarzy, jeśli ich roboty  s taną 
obok robót kształcących się dopiero uczni? T u  właśnie jedyne  by łoby  pole 
okazania przed publicznością owoców swego talentu i pracy, usprawiedliwienia 
tych nadziei jakie w  nich położyła i tych  pochwał jakiemi ich obsypyw ała . 
Nie godzi się panom artystom zapominać o d ługu  zaciągniątym względem 
szkoły, wszakżeź takie zobowiązania są  święte ,  bo na kierunek całego życia 
w płynęły .

Gabinecik ów  na przekór dawniejszym sw y m  mieszkańcom, napełnił się 
u tworam i uczniów, stanowiącemi jak by  kwintessencyę całej w ys taw y . Naprzód 
uderzają każdego korapozycye Głębockiego (ucznia p. Kaniewskiego) i Kureni 
(ucznia p. Hadziewicza). Obai ci uczniowie, kończąc obecnie szkołę, p rzed­
stawiają sądo\Vi publiczności p łody  swej nauki, dla przekonania że te kilka łat 
nie b y ły  dla nich straconerai, ale owszem da ły  podstawę i środki dalszego 
kształcenia się w  pięknym lecz trud ny m  zawodzie a r ty s ty  malarza. W  pracach 
Głębockiego wiele widać talentu. "Śpiące dzieciątko J e z u s -*  je s t  może najlepszą



z przedstaw ionych przez niego kom pozycji; Układem figur i w yrazem  Boskiej 
tw a rz y  dzieciątka, dow iódł on sm aku i umiejętności. YV drugim  w iększym  
obrazie p rzedstaw iającym  śś. apost. P io tra i P aw ła (kopja), koloryt i g rupo ­
wanie bardzo szczęśliw"e. »Złożenie do grobu śvv. A ndrzeja apostoła® tez same 
ma z a le ty ; szkoda tylko źe brak w ykończenia W  obrazku »Smieciarka« nie 
ma dosyć efektu i naturalnego oddalenia, a w yraz  tw arzy  i postaw a nie zdaje 
się dosyć ch a rak te ry styczną , kopje Głębockiego (M adonna z A ndrea del sarto, 
Sam son rozdzierający Iwa i inne) jeszcze mniej przedstaw iają  w ykończenia; 
a szkoda, bo w  pracach Głębockiego w idać przejęcie się sztuką i nielekomyślne 
je j trak tow an ie , co wielu innym  uczniom zarzucićbyśm y mogli. Mamy jednak 
nadzie ję , źe z czasem pozbędzie się p. Głębocki tej w ady , tak powszechnej 
w  u tw orach  naszych m łodych m alarzy. K urella mniej szczęśliwy w  grupow aniu  
i  ko lorycie; w  kom pozycyi jego  »C hrystus w Emaus® w szystkie trzy  figury 
zdają  się na jednym  planie umieszczone i tylko lekkim blichym odcina się głow a 
(ale nie cała postać) Kleofasa. K oloryt m iły i w dzięczny wabi oko, ale widać 
w  nim niew olniczość w  naśladow aniu.

Dalej oglądam y p o rtre t jednego z tu tejszych  fortepianistów , roboty  Kos- 
sow iczai kilka po rtre tó w  kopiow anych z Kaniewskiego, drugi Paprockiego. Na­
stępnie zw racają  uw agę pejzażyki na blasze Szerm entow skiego, przeznaczone 
do statkn parow ego, oraz znany ju ż  z w y staw y  »leśniczy odbierający chłop­
kom  siekierę®. M ówiliśm y ju ż  w yżej o Szerm entow skim , tu  znów  musieli­
b y śm y  pochw alić efekt i ła tw o ść , znaną w  pracach pana Szerm entow skiego. 
•Tracz® roboty  Petzolda za bardzo jednostajn ie m alow any; n ie m a  praw ie ró ­
żnicy m iędzy kolorem tw arzy , rąk  i ubioru. Kopia M odenny starannie przez 
Stefańskiego w ykonana, pod nią zauw ażyliśm y miły obrazek D ylczyńskiego, 
p rzedstaw iający familię sabaudzką, m odlącą się przed posążkiem Matki boskiej. 
P ejzażyk  M itkiewicza, ucznia arch itek tury  dow odzi zam iłow ania i pracowitości 
obok ta len tu , którego próbki znam y zkąd inąd. M atka boska pod krzyżem , 
nie koniecznie się udała Konotkie w ieżow i, szczególniej w  drapery  i;  w  robo ­
tach Bellona wiele widzieliśmy b łędów  rysunkow ych . Nakoniec p rzy p a trzy ­
w szy  się pastelowej robocie p. Maleszewskiego, przedstaw iającej p o rtre ty  naj­
jaśn iejszych  p ań stw a , opuściliśm y gabinecik, aby z kolei obejrzyć u tw o ry  
uczniów  z w ydziału  rzeźby , pracu jących  pod przew odnictw em  zasłużonego 
prof. Hegla. Z przedstaw ionych robó t wcale nie źle w ym odelow any G ladya- 
to r  M arkow icza, choć może trochę zaszczupły ; za to L a u c e g o  G ladyator umie­
ra jący , tak  dokładnością w  szczegółach, jak  naturalnością ogó łu , zw raca po­
w szechną uw agę i dowodzi znacznego talentu w  tym  m łodym  rzeźbiarzu. Pan 
Menzel przedstaw ia popiersia ś. p. tajn. radzcy W iorogórsk iego; spodziewaliśm y 
się u jrzyć  znaczniejszą pracę tego a rty s ty , k tó ry  zeszłoroczną sw ą  kom pozy- 
cyą  w zbudził w  nas wiele nadziei. T aki sam żal mamy do niego, jak  i do pa­
n ó w  m alarzy ; po opuszczeniu szkoły n ied b a ją ju ż  o nią.

R ysunk i uczniów  arch itek tury , jako  sztuki polegającej więcej na naukach 
ścisłych niż na efekcie, więcej w ym agają  do osądzenia g run tow nej znajomości 
niż czucia arty sty czn eg o ; dla tego też najmniej osób je  og ląda, a jednakże kom- 
pozycye uczniów  tego w y d zia łu , choć w  szczuplejszej liczbie jak  lat zeszłych, 
z pow odu mniejszej liczby uczniów  uczęszczających w  roku bieżącym na ten 
w y d z ia ł, p rzekonyw ają  n a s , że i w tej gałęzi sztuk p ięknych kształci się wielu

na ludzi pożytecznych krajow i i społeczeństw u. O dznaczają się tu  prace uczniów  
kończących obecnie szko łę , z k tó rych  Heiirich p ro jek t szkoły sztuk pięknych 
na 200  uczniów  (zadanie na patent) tak pom ysłem  ja k  w ykonaniem  odpow iada 
wszelkim w ym aganiom  sztuki i nauki. Szkice kom pozycyjne Lipki (z 3. kursu), 
oraz rysunk i ze w zorów  dobieranych przez znanego z gustu  profesora Podcza- 
szyńskiegó, robione przez Janow skiego i K rysińskiego (z 2. ku rsu ) ła tw ością  
i staraunością się odznaczają.

Nadmienić tu ta j w y p ad a , źe na w ystaw ę szkoły sztuk pięknych każdy  
uczeń zobow iązany je s t dostarczać całoroczne sw oje prace. T ym  sposobem 
najjaw niej okazuje się postęp każdego, a zarazem  miara jego  talentu i sposób 
w jak i z rad udzielonych sobie przez profesorów  i z nauk w ykładanych  w  szkole 
korzystał. Bo każdy pow inien dbać o to najw ięcej, żeby ziarno talentu jakie 
B óg w  niego w ło ży ł, nie padło po próżnicy , ale owszem rozrastało  się coraz 
bujniej na zasługę dla niego, na korzyść dla w spółziom ków .

I dla tego to  ze zdziwieniem przychodzi nam nieraz w idzieć, że po w y j­
ściu ze szkoły sztuk pięknych młodzi artyści nasi uw ażają  się za skończonych 
i w y traw n y ch  i po w iększej części, dla korzystania z prędkiej zap ła ty , dla z y ­
skania chw ilow ego rozgłosu  i sztucznej w ziętości zaniechają dalszego p o rzą ­
dnego a system atycznego kształcenia się w sztuce i spieszą się z utw oram i za­
niedbując stud iów  potrzebnych im jeszcze przedew szystkiem . W szakże w szkole 
w skazana dopiero d ro g a , sposób jak  dalej kształcić się należy, a reszta  pozo­
stawiona im sam ym , i p r z e z  długi czas jeszcze pow inni oni uw ażać się uczniami,
bo miano m istrza nie tak  ła tw e do osiągnięcia jak b y  się zdaw ało.

B óg daje ta len t, pierw sze nauki sposób zuźytecznienia go, dobrzy  ludzie 
nastręczą środk i, k tó rych  nieraz braknie , ale to w szystko kładzie w ielką od­
powiedzialność na obdarzonego. W inien  on pojąć św iętość zaw odu a rty s ty  
i sumiennie w yw iązać się z pow inności, jakie namaszczenie sztuki prow adzi za 
sobą. A  jeżeli zm arnuje młode la ta , goniąc za cieniem i ciągnąć uży tek  z chw i­
lowej w ziętości, szybko przem inie to, co je s t tylko szczęśliw ych okoliczności 
dziełem , a pozostanie próżnia i zapomnienie tein sm utniejsze, im początki więcej 
zdaw ały  się zapow iadać. *  _ _ _ _ _ _

E c k e r t  z Z a -

Przybyii <1® Postania 30. Lipca.
ii  A Z  A l t : Kugler  z Gniezna, Otocka z Koszut.
H O T E L  R Z Y M S K I  i i U S C H A  : lir. Radolinski z Ja rocina ,  Meister i 

niemyśia, Voss z Barmen, Lesser  i Levy z Berlina.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : Schmidt z Hamburga, Oppenhei, P rm gsheim  

i Herrm ann z Berlina, Nagel z Magdeburga, Bottcher z Rogoźna, Rodern z Berlina,  
Rotlie z Głogowa, F re ym ark  z Wrześni.  ,  , , . .

H O T E L  D U  K O R D : prob. Kurowski z Kamieńca.  Oettmger z Lwówka, Miszewski 
z Sokolnik, Dahlstrom z Zaniemyśla, Engelkc z Szczecina.

H O T E L  B A W A R S K I :  Raczyński z Nochowa, Nasse z Głogowca, Raszewski z Szczc- 
powic, Rekowski z Gorazdowa, Sawicki z Rybna, Schumann z Wrocławia.

H O T E L  B E R L I Ń S K I : Deutsch z Czacza, Kriipcr z Grodziska, Mieczkiewicz z Ko­
źmina, Grossmann 7. Głogowa, Nowacki z Trzcianki,  Bar z l i l s i iu .

H O T E L  P A R Y Z K I  : Wilkoński z Chwalibogowa, Taczanowski z Pogorzeli.
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  Melzer z W ronec ,  Giereckc z Kezłowa, O p i tzz  Wierzbna, 

Pclrich z Rogoźna. .
H O T E L  E I C H B O R N A :  L a s k e r  z J a r o c in a ,  R a d m a n n  z W o l l in a ,  D y r e n lu r h  z L i -  

g n icy ,  Glas z G rodziska,  K ro n h e im  z W s c h o w y ,  H e n n e  z G łogow a .
PO D  Z Ł O T Ą  SA RN Ą  : Schlim z Środy.

S P R Z E D A Ż  KONIECZN A. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u ,  

w ydzia ł p ierw szy  dla sp raw  cyw ilnych. 
P o zn ań , dnia 8 . M aja 1856. 

N ieruchom ości do pozostałości K a r o l a  E f r a i m a  
K r u g  i jego  żony B e a t y  D o r o t y  w  P o z n a n i u  
należące, m ianowicie:

1) Nr. 69 na S tym  Marcinie w P o z n a n i u  otaxo- 
w ana na 12,365 T al. 4  Sgr. 4  Fen.

2) Nr. 330  w  starem  mieście tu  w  P o z n a n i u  
oszacowana na 45 7 4  Tal. 9  S gr. 5 Fen. wedle 
tax y , mogącej być przejrzanej w raz  z w ykazem  
hypotecznym  w R egistratu rze, m ają być  d n i a  
U .  G r u d n i a  1856. p rzed południem i po po łu ­
dniu w  miejscu zw ykłem  posiedzeń sądow ych 
na wniosek w spólsukcessorów  końcem podziału 
sprzedane.

W ierzyciele , k tó rzy  dla pretensy i realnej z księgi 
hipotecznej nie okazującej się zaspokojenia poszukają 
z ceny k u p n a , pow inni się z takow ą aż do term inu 
do nas zgłosić. .

A U R C Y A  
towarów kolonialnych, win, rumu, ara­
ku, farb i sprzgtow do kramu używa­

nych.
W  skutek uchw ały  wierzycieli konkursow ych 

A l e x a n d r a  W o ł c z y ń s k i e g o ,  sprzedaw ać bę­
dę z polecenia tu tajszego K ról. Sądu pow iatow ego
w wtorek dnia *i. Sierpnia r. b.
i dilie następne  przed południem od g o ­
dziny w p ó ł do 9ej a z południa od godziny 3ćj  
w  d o t y c h c z a s o w y m  l o k a l u  h a n d l u  W o ł -  
c z y ń s k i e g o  w  starpm Miffnku Nr* 

W JPoenanin znajdujące się jeszcze 
w  zapasie

T o w a r y  I  s p r z ę t y  l u a i u n e ,
jak o  to : to w ary  kolonialne, r u m,  a rak , essencyę 

ponczow ą, zam arynow ane ow oce, likiery, tabakę 
i ty tu ń , oliwę i olej, cy g a ra , farby, ocet, re -  
pozy to rya  i sp rzę ty  kram ne, meble, różne
wina białe i czerwone 9 p o r -
ter9 w  beczkach i bu telkach , repozy to rya  z skle­

p ów  i rem izów , wagi z ciężaram i, drabki do be­
czek i liny, znaczną ilość p różnych  butelek i be­
czek , zapałki, hupkę ,  kork i, proch do strzelania, 
ś ró t, dobrą herbatę i wiele innych a r ­
ty k u łó w , a to przez publiczną licytacyę najw ie 
cej dającem u za gotów kę.
W e w torek  sprzedane będą zapasy w  kramie, 

w  środę zapasy w  sklepie, a w  czw artek zapasy 
w rem izie, składające się z znacznej ilo­
ści farb  a w  piątek próżne butelki, beczki, 
repozy to rya  i sp rzę ty  kramne.

Wróbel) sądow y A ukcyonator.

P raw dz iw e  Peruw iańskie guano, sale­
trę  Chilijską i rzepę ścierniskow ą poleca 

Teodor Metarlh•
Z y to  hiszpańskie, które przed 3 laty  sprow adzone, 

zachow ało sw e w łasności, to je s t:  krzew i się, w y ­
soko ro śn ie , ziarno ma dług ie , dobry  plon w ydaje 
i rzadko się sieje, je s t do nabycia do siew u w  H o­
telu iWemnanna wlnowracławin, 
szefel po 5  Tal.

P raw dziw y  angielski Patent. P ortland-C em ent 
i szczeciński P ortland-C em ent, obadw a gatunki w  
św ieżym  tow arze, sprzedaje po cenach naj- 
umiark o wańszy eh

R u d o l f  R a b s i l b e r ,
Spedytor.

Morni&a now y i dogodnie u rządzony

h S t e l

w  pobliżu poczty i ry n k u  poleca się podróżującej 
Publiczności łaskaw ym  względom.

WrOCłaWf O ławska ulica 2 4 ./2 5 .

220  tłustych  skopów  ma 
na przedaź Dominium j

 szniki. ' _
Dominium Wielkie Jfesiory pod K u r -
' '■“ m ,  ma 180 opasłych skopów  do sprzedania.

Kurs giełdy berlińskiej.

S t u Na pr. kurant
! nia 29. Lipca 1856 i;.;1

rami.
gotowi - 

z n ą .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . , -!■] 101-1 —
(lite /. roku 1850. . . . 4 i — 1024
ditc z roku 1852. . . . *4 — 102)
Jito z roku 1853. . . . 4 96 J —
dito z roku 1854. . - • 44 — 102)

Obiigi d ługu s l ia rb o w e g ó ...................... 34 86
.lito premiów handlu 'm orsk iego  . . — — --
dito Marchii Elektoralnej  i Nowej 34 83)
dito miasta Berlina . . . . . . . . . 4 |

84?
1014

dito dito ..............  ■ ■ 34 ~~
Listy zastawne Marchii Elekt,  i Nowej 3 ) 93

9 0 |dito P rus  W schodn ich .  . . 34 —
dito Pomorskie . . . . . . . 34 92
Jito  W . X. Poznańskiego . 4 — 994

884dito W .  X. Pozn. (now e)  . 34 —
dito S z l ą s k i e ......................... 34 — 8 7 |
dito Prus zachodnich. . . . 31 — 86)

IiiWłv rpnitiWł* Po7.URnskifi 4 _ 934
Łbuisdory .................................................... • 1104
Akcve kolei Żelazn.St.arogr Poznańsk. 4 — 95

CENY TARGOWI
«• m i e ś  c i r  P o z n a n i u .

m k i e

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn.
Pszenicy ś re d n ie j ............................. ...
Pszenicy o r d y n a ry jn e j ......................
Zyta p rzedn iego , szefel . . . . . .
Żyta  nowego  .............................
Jęezmienia dużego , szefe l,  . . . ■
Jęczmienia małego  ..............
O w s a , s z e f e l ........................................
Rzep zimowy  ..........................
Rzepik z i m o w y .................................
Ziemniaków, s z e f e l ............................
M asła , g a r n i e c ...................................
Koniczyna c z e rw o n a ..........................
K on ic zy n a  b i a ł a ....................................
Siana , c e n t n a r ........................................
Słomy, kopa po 1200 funt  . . . . 
Spiry tusu  (beczka 1 2 0 kw;)80| T r a l .
dnia 29. Lipca .................................
dnia 30. » .................................

Dnia 30.  Lipca 
1856 r.

od
t a l .  I sgr. |  f n .
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